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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Czerwca.

M e s s a g e r  donosi, że Pułkow nik  Feist- 
hąm rntj  koszary na ulicy T ournon  oglądał i że 
tam  wszelkie poczyniono przygotow ania , aby 
żołnierze każdy napad dzielnie odeprzeć m o ­
gli. Potem  w spom niany Pu łkow nik  udał się 
do więzienia L uxem bourg , aby się przekonać, 
że w ięźniom  wszelka sposobność do ujścia 
ujęła. Środki te ostrożności w y w o łan e  po­
dobno przez pogłoski, że podczas procesu 
obźałowanych majowych, no w e  zaburzenia 
w ybuchnąć  mają.

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  pisze: »Piekarz 
B r io t ,  u którego Marcina Bernard znaleziono, 
nasamprzód tw ierdził ,  że gościa, którego do 
domu swego przyjął, w cale  nieznał. Udawał, 
że dw ie  osoby do niego przyszły i w  imieniu 
jakiegoś Drussard stancyę u niego najęli. 
W szakże pow tórn ie  i surowiej badany, w y ­
znał B rio t,  iż w iedział,  że cz łow iek, który 
się u niego uk ryw a, w  w ypadkach  d. 12. i 13. 
Maja skom prom itow any i że na rekomendacyą 
Winiarza, na ulicy Pelican St. Hon'ore do 
dom u swego go przyjął. Ten  kupiec, u k tó ­
rego już podczas instrukeyi wszystko prze­

trząśnięto, został natychmiast w  w ięzieniu 
osadzony. Zadaw ał k łam stwo zeznaniom Brio- 
ta ,  tw ierdząc ,  że Martin Bernard osobą zu­
pełnie mu nieznaną. T e  rozmaite a resz tow a­
nia i poczynione przez w ładzę  w ojskow ą 
i cywilną na czas trwania procesu środki o- 
strożności stały się pow odem  pogłoski, że po* 
lieya now y  do oswobodzenia w ięźn ió w  zmie­
rzający spisek wykryła. Nie w ierzym y tem u. 
a na każdy przypadek stolica przez mądre 
ś rodków  obmyślenie od każdej now ej napaści 
zabezpieczona."

Dowiedziano się te raz ,  że sekeye to w a rz y ­
s tw a p o r  r o k u ,  w  chwili w ybuchu  pow sta ­
nia dnia 12. Maja, między sobą się poróżniły. 
Kilka sekcyi żądało, żeby na czełe mającej być 
w ydanejprokłam acyi położono s łow a: »W ła ­
sność każdego będzie szanowaną!" —- Jedni 
chcieli o 3. rano , drudzy o 3. z południa ude­
rzyć. Inne sekeye znow u  przytem  obstawały, 
ażeby oddział 600 ludzi nasamprzód na Tuille- 
rye uderzył i Króla w  niewolą wziął. P o ­

ró żn ien ie  to  zdań zaiste od wielkiego1 niebez­
pieczeństwa kraj ocaliło.

Czytam y w  M e n  i t e u r  p a r i s i e n :  »Nie- 
które gazety donosiły , że postanowienie poli- 
c y i , nakazujące kupcom b ro n i ,  aby zapasów 
broni do użycia zdatnej nie p rzechow yw ali
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u  siebie, zm iany  do zn a ło .  W ia d o m o ś ć  ta  b e z ­
zasadna « . . .  Ti *

G azeta  U n i v e r s  donosi ,  ze F ra n c y a ,  A n ­
glia, A u s try a  i Rossya p o s ta n o w iły ,  ażeby 
W  celu u re g u lo w a n ia  s p r a w  W s c h o d u  n ie ­
z w ło c z n ie  kon fe rencyę  u s ta n o w io n o .  M iej­
sce ,  "dz ie  się ta  konferencya  o d b y w a ć  będzie, 
jeszcze z p e w n o śc ią  nie w y z n a c z o n e ,  r o z u ­
m ie ją  jednak p o w sz e c h n ie ,  źe w y b ó r  padn ie  
na  L ondyn .

Z d n i a  24 .  C z e r w c a .
U w a g a  I z b y  zwrót/i  się n iezad ługo  na w y .  

p r a w ę  do M exyku i B uenos Ayresu. R apo rta  
kom m issy i z p o w o d u  d o d a tk o w e g o  za iądan ia  
k red y tu  już doręczono .  O  tych  rap o r tac h  
kom m issy i  p o w ia d a  D z i e n n i k  s p o r ó w :  
»C o  się w y p a d k u  w y p r a w y  p rz e c iw  Mexyko- 
w i  d o tyczy ,  o św ia d cz a  Pan  L ac ro sse  (sp ra­
w o z d a w c a )  iż poczytuje  go za dosta teczny. Są­
dzi o n ,  ze trak ta t  z d.9. M arca w szelk ie  p o żą ­
d an e  obejm uje  rękojm ie .  Żału je  jednak , że 
p e łn o m o cn ik  F ra n cy i  zos taw ił  trzec iem u  m o ­
c a r s tw u  ro zs t rz y g n ien ie , czyli M exy kanie są 
o b o w ią z a n i  w y n ag ro d z ić  F r a n c u z ó w ,  k tó rzy  
n a  p r a w ie  w y g n an ia  ucierpieli.  N astępn ie  me 
"ani w p r a w d z i e  w y ra ź n ie  A dm ira ła  Baudina, 
ze się zrzek ł k o sz tó w  w o je n n y c h ,  ale w y n u ­
rza  nadzie ję ,  źe agenci , f rancuzcy  p o trahą  
p rz e c iw  M exikanom żądanie ta k o w e  poprzeć .  
N ie  w ie m y ,  czyliby A dm ira ł  B audin  był z d o ­
ła ł bez  przyniesienia uszczerbku  w y p a d k o w i  
s w o ic h  u k ła d ó w ,  py tan ie  w z g lę d e m  zasady 
w y n ag ro d ze n ia ,  k tó re  trze c ie m u  po ruczy ł m o ­
c a r s tw u ,  a k tó re  jednak rz ą d  nasz m ia ł  o zna­
czyć, rozs trzygnąć  na korzyść  naszych, p r a w e m  
w y g n a n ia  do tkn ię tych  z iom ków . Ale w  tćm 
się całkiem z P anem  L acrosse  zgadzam y, źe 
p rz e z  .w y p raw ę  mexykańską ze w szys tk iem  
zadosyć uczyniono in te ressow i,  dla k tórego  ją 
p rze d s ięw z ię to .  O trzym aliśm y  w y n a g ro d z e ­
nie  600,000 p ia s t r ó w ;  o trzym aliśm y traktat,  
uzupe łn ia jący  n iedosta teczne ośw iadczen ia  z 
1S27 r. i zap ew n ia ją cy  nam  w  artykule  t r z e ­
cim  w szys tk ie  p r a w a ,  jakie w szys tk im  innym  
n a ro d o m  albo juź p r z y z n a n o , albo jeszcze 
p rz y z n a ć  zamyślają. H u r t o w y  nasz hande l zo ­
sta ł ty m  sposobem  od  w sze lk ich  nagaban i o- 
graniczeń zabezpieczony. N astępnie  u w o ln ie ­
n ie  ,od pożyczek  p r z y m u s o w y c h , oznaczone  
ju ź  w ła ś c iw ie  w  trzec im  artykule  t rak ta tu ,  
zostało jeszcze s ta n o w c z e m  o św iadczen iem  
r z ą d u  mexykanskiego do w szys tk ich  d w o r ó w  
europe jsk ich  zaręczone. A dm ira ł  B audin  z o ­
s ta w i ł  w p r a w d z ie  sam em u  r z ą d o w i  ukaran ie  
u r z ę d n ik ó w  i s ę d z ió w ,  k tó rzy  się n ie sp ra w ie ­
d l iw o śc i  w zg lę d em  F r a n c u z ó w  dopuścili ,  ale 
sądz ił ,  źe zdobyc iem  St. J u a n u  de U loa uczy­
n ił  zadosyć h o n o r o w i  n a ro d u  swego. W y ­

p r a w a  do Buenos A y re su  w k r ó t c e ,  jak się s p o ­
d z ie w a m y ,  p o d obnyź  sku tek  w eź m ie .  R z ą d  
przyna jm nie j  o św ia d cz y ł ,  źe n o w e  posiłki do 
L a  Platy w yśle .  Idzie te ra z  w ię c  o to ,  aby 
system atyczne  i częste u k az y w an ie  się o k r ę ­
t ó w  francuzk ich  w  p o r tac h  d aw n ie jsz y ch  osad' 
h iszpańskich  p o z b a w i ło  każdego przekonan ia ,  
jakoby  F ra n c y a  tyle m ia ła  do ro b o ty  w  s ta ­
ry m  św ie c ie ,  źe się in teressam i n o w e g o  za j­
m o w a ć  nie m oże.

W c z o r a j  udał się Pan  Pasqu ie r  do  C onc ie r-  
gerie dla w ys łuchan ia  M a r t i n a  B e r n a r d a .  
1 en  z d a w a ł  się być p o c z ą tk o w o  dosyć p o m ie ­
sz a n y m , gdy p rzed  u rzędn ik iem  tvm  s taną ł ;  
w k r ó tc e  je d n ak  odzyskał o d w a g ę  i w ym ieT  
n iw sz y  sw o je  im ie i nazw isko  o św iadczy ł,  źe 
n a  żadne dalsze pytanie nie o d p o w ie .  M im o 
to  z a d a w a ł  m u  P an  Pasqu ie r  w ie le  p y ta ń ;  ale 
M art in  B e rnard  na nic n ie o d p o w ied z ia ł .  P rzez  
niejaki czas sądzono  , źe zamyśla g łodem  życie 
sobie o d e b ra ć ,  bo  żadnego p o k a rm u  przyjąć 
nie chc ia ł ;  ale w k ró tc e  inaczej się nam yślił .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  d o n o s i :  » T akże  u- 
cz n io w ie  szkoły' p o l i tech n iczn e j ,  skazani na 
najcięższą k arę  i p rzesz ło  miesiąc w  w ięz ien iu  
siedzący w rócili  się w cz o ra j  do s w y c h  nauk.«

M e s s a g e r  d o n o s i :  » Dziś rozsiano  pog ło ­
skę, jakoby rząd  odeb ra ł  te legraficzną depeszę 
z don ie s ien iem , że T u rc y  zdobyli kilka w s i  i 
m ieszk ań có w  tychże  uzbroili.  O  porządnej 
w a lc e  na o tw a r łe m  polu jeszcze w z m ia n k i  nia 
b y ło ,  ale w n o s z o n o  jednak , źe się bez  w o jn y  
nie obejdzie.u — Pisma r z ą d o w e  milczą ca ł­
k iem o tej s p r a w ie ,  a stąd posz ło ,  źe rozsie­
w a n y m  w c z o ra j  p rzez  cały dzień pogłoskom  
z p o w o d u  m ilczenia d z ie n n ik ó w  rzą,*. w y c h  
w' p e w n y m  w zg lędz ie  w ie rz o n o ,  k ło s z o n o  
tak że ,  ź e E m i r  Beszyr, Xiążę D ru z ó w ,  odpad ł 
od  lb rah im a  i udał  się do obozu  tureckiego, 
gdzie się z H afizem  Baszą naradzał.  A rm ia  
tu recka  ruszyła  p o te m  dalej.

G a z e t t e  d u  m  i d i donosi j  d 20 , źe C io t  
B ey  sp o d z iew a n y  dnia tego w  Marsylii.  Z a  
p rzyczynę  jego p o d ró ży  podają osłabiony s tan  
z d r o w ia ,  w n o sz ą  jednak , ze m a  cel d y p lo m a­
tyczny. P rz y w o z i  on  K ró lo w i  l w a  o sw o jo ­
nego.

D onoszą  z K o n s t a  n t y  n y  p o d  dn. 3. C z e r ­
w c a :  » G enera ł  G albois ,  k tóry  stąd d. 10. z. rn. 
w y jecha ł ,  za b aw ił  dni kilka w  D sch i tnen i iahu ; 
zo s taw ił  on  tam że 600 ludzi dla założenia sta­
łego o b o z u ,  k tó ry  Kalifa t M edszana zasłaniać 
będzie . O b ó z  ten  po łączy  juź rozp o c zę ty  g łó ­
w n y  gościniec z Milahern i na te raz  będzie n a ­
szym  osta tecznym  p u n k te m  w  k ie runku  Setifu. 
Z m nie jszona  p rze z  to na  800 ludzi ko lum na  
udała  się ku S o t i fo w i ,  n igdzie n ie  doznaiąc  
op o ru .  T u  u s ta n o w ił  G e n e ra ł  G albois ,  radę
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a d m i n i s t r a c y j n ą ,  k tó r e j  K a lifa  M e d s z a n y  p r z e ­
w o d n i c z y ,  i u t w o r z y ł  k o r p u s  z k r a j o w c ó w ,  
z ło ż o n y  z 400 j e ź d ź c ó w ,  k t ó r z y  się z  d o c h o -  
d ó w  k o n t r y b u c y i  u t r z y m y w a ć  mają* D n ia  1. 
C z e r w c a  o p u ś c i  G e n e r a ł  S e t i f ;  s ą d z ą ,  ze 
s t a m t ą d  u d a  się d o  D sch ig e l ł i  a  n a s t ę p n ie  d o  
S t o r y ,  sk ąd  d o  K o n s t a n t y n y  p o w r ó c i  k r a je m ,  
je s z c z e  p r z e z  F r a n c u z ó w  n ie  o b sa  z o n y m .

p r z e c i w  F r a n c u z o m  p °  u
H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  d n ia  15. C z e r w c a .
W y d a r z a j ą  się tu  s cen y  d a w n ie j s z e j  h is to ry i  

T>„vmqkiei. N a u c z y c ie l  s z k o ły  w  B a r c e lo n ie  
p o d  p o z o r e m  p r z e c h a d z k i  dz iec i  d w u n a s t u  
z n a k o m i ty c h  r o d z i n  z m ia s ta  w y p r o w a d z i ł  
i w y d a ł  ie w  r ę c e  G e n e r a ł a  k a ro l i s to w s k ie g o ,  
H r .  de  E s p a n a .  B a ro n  M e e r  ż ą d a ł  o d  tego ,  
ż e b y  dziec i  te  r o d z i c o m  o d d a ł ,  p r z e d s t a w ia j ą c  
m u  n ie g o d n e  p o s t ę p o w a n i e  n a u c z y c ie la ,  o t r z y ­
m a ł  w s z e l a k o  k r ó t k ą  o d p o w i e d ź ,  że b e z  w y ­
p ła c e n ia  z n a c z n e j  s u m m y  w y k u p u  o d d a n ie  
t y c h  dz iec i  r o d z i c o m  m e  n a s tąp i .  N ie g o d z i­
w i e c ,  k tó r y  c h ł o p c ó w  t y c h  d o  o b o z u  n i e p r z y ­
jac ie lsk iego  s p r o w a d z i ł ,  o t r z y m a ł  p rd c z  teg o  
o d  H r .  E s p a n a  z n a c z n ą  n a g r o d ę .  V\ s r o d  t a ­
k o w y c h  o k o l ic z n o śc i  P r e z e s  r a d y  m in is t ró w ' ,  
P e r e z  d e  C a s t r o ,  d o  z a w ie r z y t e l r u o n y c h  tu  
P o s ł ó w  n o t ę  w y d a ł ,  w  k tó re j  r z e c z  ca łą  o p i-  
sa ł  i w e z w a n i e  d o ł ą c z y ł ,  a ż e b y  n o ty  tej d w o -  
r o m  s w o i m  u d z ie l i l i ,  b y  się W  E u r o p i e  d o ­
w i e d z i a n o ,  jakiej b r o n i  n ie p rz y ja c ie le  K r ó l o ­
w e j  u ż y w a j ą ,  a b y  —  jak g ło szą  — K r ó l e s t w u  
i r e l i Dii z w y c i ę s t w o w y j e d n a ć .  G ło śn ie j  j e ­
szcze  °  an iże li  to  z a t r z y m a n ie  dz iec i  d o w o -  
d z ą  s to sy  g r u z ó w  m ias ta  B ip o l l ,  p o k a le c z o n e  
t r u p y  n ie s z c z ę ś l iw y c h  n i e w ia s t  i w r z u c a n e  
w  o g ie ń  n i e m o w l ę t a ,  j a k i m  d u c h e m  H ra b ia  
E s p a n a  i s t r o n n ic y  je g o  o d d y c h a ją .

N i e m c y.
Z  K o b u r g a ,  d n ia  25. C z e r w c a .  

( M e r k u r y  f r an ko ń sk i . )  — W c z o r a j  o k r o p n e  
n ie s z c z ę śc ie  n a s z e  sąs ied zk ie  m ia s to  N e u s t a d t  
s p o tk a ło .  C a łe  n ie m a l  m ia s to  s ta ło  się w  c ią ­
g u  k ilku  g o d z in  p a s t w ą  p ło m ie n i .  W s z y s t k i e  
d o m y  w  k o ło  r y n k u , k o ś c ió ł ,  r a t u s z ,  k a m e r a ,  
p o c z t a ,  d o m y  n a jz n a k o m i t s z y c h  k u p c ó w  w  
g r u z a c h  le ż ą ;  t e m u  s a m e m u  lo s o w i  u le g ło  
p r z e s z ło  200  d o m ó w ;  n o w y  d o m  sz k o ln y  
z t r u d n o ś c i ą  ty lk o  o c a lo n o .

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d. 24. C z e r w c a ,

P i s m o  h a n d l o w e  z K o n s t a n t y n o p o la  z  d n ia  
12. C z e r w c a  o b e jm u je  m i ę d z y  in n e m i  n as tę ­

p u ją c e  n o w i n y :  « O d  c h w i l i  o d e jś c ia  o s ta tn ie j  
p o c z ty  d. 5. m .  b . n a jw a ż n ie j s z ą  p o g ło s k ą  ta, 
ż e  w  s k u t e k  w y d a n e g o  p r z e z  S u ł t a n a  
H a t t i s c h e r i f u  M e h m e d  A l i  i I b r a h i m  
B a s z a  u r z ę d ó w  i d o s t o j e ń s t w a  s w e g o  
p o z b a w i e n i  z o s t a l i .  H afiz  B asza  ju ż  w  
p o t r z e b n e  p e ł n o m o c n i c t w a  c e le m  u s k u te c z ­
n ie n ia  r o z k a z u  teg o  m a  b y ć  o p a t r z o n y .  S ł y ­
c h a ć ,  że  K o m m i s s a r z  d o  g ł ó w n ć j  k w a t e r y  
o d e jd z i e ,  a b y  z w y k ł ą  i n w e s t i t u r ę  w y k o n a ć  i 
H a f iz o w i  B a sz y  r ó w n o c z e ś n i e  w r ę c z y ć  ro z k a z  
r o z p o c z ę c i a  w o j n y .  —  W  n ie d z ie lę  f lo tta  w y ­
sz ła  p o d  żag le ;  a rm ia  n a  jej p o k ła d z i e ,  w ł ą ­
c z n ie  z w z m o c n i e n i a m i ,  jak ie  w  D a r d a n e l -  
l a c h  m a  o t r z y m a ć ,  w y n o s i  o k o ło  18,000 ludzi .  
P u ś c i w s z y  się d o  S y r y i ,  u s i ł o w a ć  b ę d z ie  n a d  
t a m e c z n y m  b r z e g ie m  w y l ą d o w a ć .  P o w s z e ­
c h n ie  m ó w i ą ,  że  teg o ż  s a m e g o  d n i a ,  t o  je s t  
w  zesz łą  n ie d z i e lę ,  a rm ia  o l t o m a ń s k a  w  p o ­
c h ó d  p r z e c i w  n i e p r z y ja c i e lo w i  się u d a ła .  T a  
w i a d o m o ś ć  je d n a k ż e  p o tw i e r d z e n i a  w y m a g a . "
  J e ż e l i  d o n ie s ie n ie  o  z ło ż e n iu  M e h m e d a
A lego  i syn a  jego z u r z ę d u  się p o t w i e r d z i ,  ł a k t u m  
to  za  u ro c z y s te  w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  p o c z y ta ć  
n a leży  a  k r o k i 'n i e p r z y j a c i e l s k i e  z a p e w n e  te j  
c h w i l i  ju ż  się r o z p o c z ę ły .

S e r li i a .
O  w y p a d k a c h  s e rb sk ic h  d o n o s i  Gaz. P o w s z .  

s t ó s o w n i e  d o  p is m a  z  P e s z t u ,  co  n a s t ę p u je :  
« X ią ź ę  M i ło sz  u d a  się do  W o ło s z c z y z n y ,  g d z ie  
w ie lk i e  p o s ia d a  d o b r a .  T a m  n a  u s t r o n iu  ż y ­
cie s w e  z a k o ń c z y ć  zam y ś la ;  S e n a t  m i a n o w a ł  
k o m m is s y ę ,  m a ją c ą  g o  aż d o  g ra n ic y  p r z e p r o ­
w a d z i ć ,  p o d c z a s  k ied y  ( ś m ie r te l n ie  c h o r e g o )  
n a js ta r s z e g o  s y n a  M i ło sz a  p a n u ją c y m  X ię c ie m  
o b w o ł a n o .  l  en  te ż  z a ra z  g o d n o ś ć  t ę  o b ją ł .  
W i a d o m o  b o w i e m ,  że P o r t a  r o d z i n i e  M i ło ­
s z ó w  p r a w o  d z ied z iczn e j  X iążęce j  g o d n o śc i  
p r z y z n a ł a .  R e w o l u c y a  t a ,  b e z  w ie lk i e g o  
z g ie łk u  d o k o n a n a ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e z  
n ie s ta ło ść  X ięc ia  i o d r a z ę  jego o d  u s t a w o d a ­
w s t w a  s e rb sk ie g o  s p r a w i o n ą  zosta ła ,  M i ło sz  
p o p r z y s i ą g ł ,  że  k a r t ę  s z a n o w a ć  b ę d z ie ,  a le  
u p ó r  i p o p ę d l i w o ś ć  jego o d p r o w a d z a ł y  go  o d  
d ro g i  s łu szno śc i .  P o w z i ą ł  w i ę c  z a m i a r  p o ­
z b y c ia  się k o n s ty tu c y i  a  ta k im  s p o s o b e m  sa m  
so b ie  u p a d e k  z g o t o w a ł ,  p o z b a w i w s z y  się 
p r z y c h y ln o ś c i  n ie ty lk o  o b y w a te l s tw a - ,  lecz  tćź  
w ię k s z e j  częśc i  w o j s k o w y c h .  P o  z n i w e c z e ­
n iu  w i ę c  z a m ia ru  z w a l e n i a  k o n s t y tu c y i ,  m u ­
siał z e z w o l i ć  n a  t o ,  ż e b y  p o s t ę p o w a n i e  je g o  
w y z n a c z o n a  p r z e z  S e n a t  K o m m is s y a  osąd z i ła ;  
T a  K o m m is s y a  zaś  u z n a ła  g o  za  n ie g o d n e g o ,  
a b y  n a d a l  n a jw y ż s z ą  w ł a d z ę  p o s ia d a ł .  C h c ia ł a  
go  n a w e t  n a  ś m ie rć  s k a z a ć ,  a le  w y r o k u  te g o  
n ie  w y d a ł a ,  le c z  n a  w y g n a n i e  g o  sk aza ła .  
W ł a s n y  b r a t  M i ło sza  p o w s t a ł  p r z e c i w  n ie m u , ,  
jak o  g w a ł c i c i e l o w i  k a r t y  i u s t a w  k r a j o w y c h .
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G azeta  Szląska pisze z n ad  gran icy  Serb ii  
z  d. 17. C z e r w c a :  «Xiążę Miłosz w  to w a r z y ­
s tw ie  m łodszego  syna sw e g o ,  Xięcia Michała, 
z  Serbii się o d d a l i ł ,  udając się p rzez  K la d o w ę  
i Czernec do  d ó b r  s w o ic h  na W ołoszczyzm e,  
gdzie od tąd  w  zaciszu d o m o w e m  żyć posta­
n o w i ł .  W y j a z d  jego dla tego tylko o d w ło k i  
d o z n a ł ,  p o n ie w a ż  Xiążę pap iery  p e w n e  S e n a ­
t o w i  w y d a ć  się w z b r a n ia ł  i je z sobą zabrać  
p o s ta n o w ił .  Ale S en a t  zaw czasu  te m u  z a p o ­
b ieg ł.  Xiężna z ch o ry m  m ło d y m  Xięciem 
M ilan e m  O b re n o w ic z e m  w  sem lin ie  p o z o ­
stała. P o d o b n ą  do  p r a w d y ,  że m ło d y  Xiąźę 
ani końca lata tego nie dożyje. R adę r eg e n ­
cy jną  składają t rz e j -c z ło n k o w ie  S en a tu ;  na 
czele ich stoi b ra t  z łożonego X ięc ia ,  P rezes 
S e n a tu ,  J e p h r e m  O breriow icz .  W  ca łym  
k ra ju  zup e łn a  panu je  spokojność «

T u r c y  a.
O  chorob ie  Sułtana J o u r n a l  d e  S m y m  e, 

obe jm ujący  w iad o m o śc i  z stolicy aż po dn. 5. 
C z e r w c a ,  nic zgoła n ie w sp o m in a .  O w s z e m  
w y r a ż a ,  źe przeniesienie się Sultana z rezy- 
dencyi z im o w ej do pałacu Beylerbey z w sze ł-  
k iem i p rzy  tej okoliczności z w y k łe m i  ob rzę ­
dam i i w  ś ród  g ro m u  dział nastąpiło. S łychać, 
że pałac  B esch ik tasch ,  z k tórego  Sułtan w ł a ­
śnie się w y p r o w a d z i ł , zostanie zniesiony i p o ­
d ług  okazalszego p lan u  o d b u d o w a n y .

Rozmaite wiadomości.
W y ś c i g i  k o n n e  w P o z n a n i u .

l)n ia  1. Lipca.
W  dn iu  dzisiejszym odby ły  się p ie rw sz e  

w yśc ig i  k o n n e ,  p rzez  to w a r z y s tw o  ulepsze- 
nia c h o w u  k o n i ,  rogacizny i o w ie c  urządzone .  
Szlak w y śc ig o w y  jest na łące miejskiej m iędzy  
W a r t ą  a d ro g ą  do Dębiny w iodącą .  T ry b u n a  
o zdob iona  b y ła  uroczyście ch o rą g w ia m i w  k o ­
lo rach  n a r o d o w y c h  i p r o w in c ja ln y c h ; m n ó ­
s tw o  w i d z ó w  w  p o w o z a c h , na koniacłi i p ie­
szo ,  św ie tn e  g ro n o  d a m ,  za jm ujących  t r y b u ­
n ę ,  pyszny sp ra w ia ło  w id o k ,  k tó re m u  n a j ­
piękniejsza sprzyja ła  pogoda. U rz ą d  p i e r w ­
s z e g o  sędziego s p r a w o w a ł  J W .  G e n e ra ł  
p ie ch o ty  G ro lm a n ,  d o w ó d z c a  5go korpusu , 
d r u g i e g o  J W .  P u łk o w n ik  Pon ińsk i ,  M a r ­
szałek S e jm u ; as sys tow ał im P an  M a jo r  von  
d e r  h r i n k e n , koniuszy  p ro w in c ja ln y .  W y ­
ścigi o dby ły  się W nas tępującym  sposobie:

J ) f  I .  W y ś c ig  o w y zn a cz o n ą  najmiłości-  
w ie j  p rze z  Najjaśniejszego K róla  n a g ro d ę ,  300 
t a l a r ó w  w y n o sz ą c ą .  K on ie  ulęgłe w  p a ń ­
s tw ie  P ru sk iem , będące  w łasnośc ią  c z ło n k ó w  
ló w a r a y s tw a  100® p r ę tó w  —  p o d w ó jn e

z w y c ię z tw o  —  w a g a :  3!etnie 114 fu n t . ,  4!c- 
th ie  131 fu n t . ,  51etnie 139 fu n t . ,  ó le tn ie 143 
fu n t . ,  klacze i w a ła c h y  3 funt.  m niej.  Z g ło ­
sili s ię :  1) Pan  B a ro n  Piertefe ld  na  L ieben -  
b e rg u ,  klacz gniada la n a q u i l  ( zw yc ięzca ,  
jeźdźcem  S tin to n ) ,  po  ogierze W o fu l ,  3 lata, 
b a r w a  jeźdźca k a r m a z y n o w a  (114  fun t.) .  2 )  
P an  O b e r a m tm a n  V ieb ig  z R ok i tna ,  klacz 
gniada M y  L a d y ,  9 lat m ająca ,  w  W .  X ię- 
s tw ie  P ozn ań sk iem  ulęg ła ,  140 fu n t . ,  jeździec 
w  b a r w ie  białej i c z e r w o n e j , kapszon  czarny'.
3) Pan  D ą b ro w sk i  na W in n e jg ó rze ,  klacz 
gniada Zulejka po N e w m a rk e c ie  i Rozalii J u ­
lii ,  4 la ta, o jczyzna P ru sy ,  128 funt.  K o lo r  
jeźdźca b ia ły  i b łęk i tny ,  kapszon c z e rw o n y .
4) P an  P o ru c zn ik  H irschfe ld ,  klacz gniada 
N e ra ,  po  F igarze  i B igo tyn ie ,  6 la t ,  140 funt.,  
b a r w a  teźdźca z ielona,  kapszon  c z a rn y ;  V era  
n ie stanęła do z a w o d u .

P i e r w s z y  b i e g .  Ruszają razem . M y 
L ad y  p rz o d u je ,  inne tuz za niq; na p ie rw -  
szym  skręc ie  szlaku w y p rz e d z a  Z u le jka ,  n a  
d rug im  z n o w  M y L a d y ,  na trzecim  T anaquil,  
za mą Z ule jka ,  a za tą M y Lady. Zulejka 
w y s u w a  się n a p r z ó d ,  My L ad y  w y b ieg a  ze 
szlaku p rz e d  m e tą ;  m iędzy  T anaqu ilą  a Z u le j -  
ką w ą tp l iw y  w y p a d e k ,  k iedy  p ie rw sz a  rzu c a  
się n ap rz ó d  o  d ługość konia. Z a w ó d  t r w a  
4 m in u ty  47 sekund.

B i e g  d r u g i .  T a n a q u il  i Z u l e j k a .  Ruszają 
razem . T a n a q u il  w y p rz e d z a ,  Z u l e j k a  tuż  za 
n ią ,  w  końcu  dłuższej s t ro n y  szlaku Zulejka 
w y s u w a  się n a p r z ó d ; p rzed  s lupem  od leg ło ­
ści p r z y s u w a  się T a n a q u i l ,  w y p a d e k  w ą tp l i ­
w y ,  gdy w  tern T a n a q u i l  rzuca  się o pół k o ­
nia naprzód . Z a w ó d  t r w a  4 m in t y  16 sekund.

J \s  I I .  W yścig  p r o p o n o w a n y  przez  P an a  
W i la m o w ic z a  n a  S m obcach . P a n o w ie  jadą. 
K o n ie  w szy s tk ich  k r a jó w ,  w  posiadaniu  
c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a ,  w łaścic iele  sami jadą. 
S ta w k a  3 f rd r . ,  p o d  p rzepadk iem . Bez z r ó ­
w n o w a ż e n ia  ciężaru. Ć w ie rć  mili. Z w y c ię ­
z t w o  pojedyncze. Z w ycięzca  o trzy m a  z sta­
w e k  dar  poczesny i da obiad  subsk ryben tom .

Zgłosili się. 1) P an  W i la m o w ic z  n a  Smoli-  
cach ,  klacz gniada R o w e n a .  2 )  P an  Gilgen- 
h e im b  D y re k to r  Sądu Ziemsko-miejskiego, 3) 
P a n  Porucznik  F ra n k e n b e rg  I . ,  kasztanka 
W alpy .  4) P an  P o ru c zn ik  F ra n k e n b e rg  II.
5) Pan  P o ruczn ik  G a rn ie r ,  kasztanka F anny .
6) P an  P o ruczn ik  S eyd li tz ,  klacz kara Rococo .
7) P an  P o ru c zn ik  D z ie m b o w sk i ,  klacz s iw a  
Sylfida ( z w y c ię z c a ) .  8 )  P an  P o ruczn ik  
E c k a r t sb e rg  II.  9 )  P a n  P o ru c z n ik  N o -  
s t iz ,  klacz gniada L u rley .  10) P an  P o ru ­
czn ik  K eltsch ,  k asz ta n o w a ta  klacz A m azonka .  
11) P an  Por. R a v en ,  gniadosz Han. 12) Pan 
D ą b r o w s k i ,  og ier  Anonim . 13) P. R o tm is trz
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R a n d ó w ,  kasztanka Lydia. 14) P. Żółtowski  
z K ą s in o w a , Jdacz  Lady. 15) Pan Hr. Bniń- 
ski na Glesnie, klacz Kaśka.

Zawodzce Nr. 2, 4 i 8 nie podali nazwisk, 
6ty odstąpił. Z miejsca ruszają razem. Kaś­
ka na czele, Sylfida i Fanny tuz za nią. W n e t  
Sylfida w y p rz e d z a , dociera Kaśka, obie p rzo ­
dują; po zaciekłym zawodzie Sylfida bierze 
przew agę o dłuż kilku koni. Przeciąg cza­
su 2 minuty 47 sekund.

J\'" I I I .  Nagroda tow arzystw a  o(X) talar. 
Konie* w  W. Xiestwic Poznansk.em ulęgłe. 
Właściciele członkami tow arzystw a  -  ćw ierć  
mili _  zw ycięztw o  p o d w i n ę  -  waga: die- 
tnie 110 funt., 4 letnie 128 funt , 5letme 150 
funt., Cielnie 1 6 0  funt. Klacze 5 funt. mnie,.

Zgłosili się: 1) Pan \ i e b i g  na Chemsku, 
o°ier kasztanowaty Swift (zw ycięzca , jezdz- 
cem James Fisk), 5 lat, z stadniny S ierakow ­
skiej, 150 funt.; kolor jeźdźca biały i czer­
w o n y ,  kapszon czarny. 2) Pan  D ąbrow ski 
na W innćjgórze, klacz gniada Esmeralda, 7 
lat, ojczyzna: W .  Xiestwo Poznańskie, 155 
funt., barw a jeźdźca biała i błękitna, kapszon 
czerwony. 3) Pan D rw ęski na Baborówku, 
gniadosz Gagaryn, ojciec: czystej k rw i Arab- 
czyk Michał, matka klacz polska — 5 lat, 
150 funt., b a rw a  jeźdźca czarna. 4) P. Ebers  
na Łobżenicy, ogier gniady Devil po ogie­
rze czystej krwi: LJnknown (po W halebone) 
i klaczy od pługa, 3 lata mający, w łasnego 
c h o w u ,  110 funt. Jeździec w  czarnćj barw ie  
i okrągłym kapeluszu.

B i e g  p i e r w s z y .  Puszczają się razem, 
Gagaryn zabiera przodek , Esmeralda tuż za 
n im ; Esmeralda i Gagaryn zawodzą o p ie rw ­
szeństwo, oskrzydla je Sw if t ;  zaciekły zaw ód 
między Swiftem  i Esm eraldą; Swift w y su w a  
się na dłuż kilku koni, Esmeralda i (jragaiyn 
przesięgają m e t ę ; Devil wybiega ze szlaku. 
Z aw ód  zajął 2 minuty 45 sekund czasu.

B i e g  d r u g i .  Swift,  Esmeralda i Gagaryn. 
Gagaryn zabiera przodek, S w if t  za nim, 
Wśród biegu Sw ift  w yprzedza ;  Gagaryn 
i Swift zaciekle pędzą , ostatni w y su w a  się 
na dłuż d w ó c h  koni. G onitw a zabiera dw ie  
m inuty  43 sekund czasu.

JYs I V .  Nagroda tow arzystw a  300 tal. dla 
zwycięzcy w  biegu na szlaku w yśc igow ym  
bez zawad. Konie wszystkich k ra jó w , bę­
dące własnością członków  tow arzystw a , bez 
Względu czy należą do prow incyi lub nie — 
pół°mili — zw ycięztw o  podw ójne  — gw icht 
jak pod III- —  wałachy  wyłączone.

Zgłosili się: 1) Pan Dąbrowski na Winnćj 
górze , klacz w rona  Kaśka (zwycięzca, jeźdź- 
cem Heinze) po ogierze Ląurel a klaczy Lady

Bolingbroke, 4 lat, ojczyzna Anglia, 123 funt., 
b a rw a  jeźdźca biała i błękitna, kapszon czer­
w ony . 2) Pan Ebers na Łobżenicy, klacz 
gniada M azurka, po Velocipede z C o ck -R o -  
bin’s -d a m ,  6 lat, 155 funt.; barw a jeźdźca 
błękitna i biała, kapszon czarny. 3) Pan W i-  
lam ow icz na Smolicach, klacz gniada Izydora, 
po Young W h isk e r  i Brittanii, 5 lat, 145 
funt.;  kolor jeźdźca błękitny i biały. 4) Pan 
Baron  Hertefeld na Licbenbergu, klacz gniada 
Tanaquil, po ogierze W o fu l ,  3 lata mająca, 
110 funt.; kolor jeźdźca karm azynow y. 5) Pan 
Hrabia Bniński na Glesnie, Mis W an d a  ka­
sztanka, po R ow tonie  (R o w to n  po Oceanie), 
4 lat stara, 123 funt., czysta k r e w ;  jeździec 
w  barw ie  białej i czerwonej. Nr. 4ty odstę­
puje.

Puszczają się razem. Kaśka znacznie na­
przód wybiega, Miss W anda za n ią ,  Kaś­
ka trzym a p ry m , biegnąc w  pew nć j odle­
głości z trzema in n e m i, z których Miss W a n ­
da najbliżej. T r w a  4 minuty 53 sekund.

W śród  zachodzących okoliczności bieg drugi 
nie miał miejsca, a zwycięzca przejechał metę.

V. W yścigi p ryw atne . Konie na sta­
łym  lądzie w ychow ane . Właściciele członka­
mi tow arzystw a. Konie  czystego plemienia 
w yłączone — pół mili — zw ycięz tw o  poje­
dyncze — p anow ie  jadą — bez z ró w n o w aże ­
nia — stawka podług upodobania — zw y c ię ­
zca odbierze, prócz s taw ek , od tow arzystw a  
dank poczesny: siodło i rząd z przyborern.

Zgłosili się: 1) Pan  W ilam ow icz  na Smoli­
cach, klacz gniada Row ena. 2) P . D ą b ro w ­
ski na W innejgórze, podaje gniadą klacz My 
L ady  P. O beram tm ana Viebig. R ow ena  o d ­
stępuje. My Lady przebiega szlak i odb ie ra  
nagrodę.

Dnia 2. Lipca.
U rząd  Sędziów sp raw ow ali :  p i e r w s z e g o  

J W .  F lo t t w e l l ,  Prezes Naczelny, d r u g i e g o  
w  wyścigu Nr. I. W .  Naumaon Nadburmistrz, 
w  następnych wyścigach J  W. G rab ow sk i,  G e ­
neralny D yrektor Ziemstwa.

JY§ i .  W yścig o puhar przez miasto Poznań 
wyznaczony — konie w  W. Xięstwie Poznań- 
skiem u rodzone ,  w  posiadaniu cz łonków  to ­
w arzystw a. Panow ie  jadą — pojedyncze zw y ­
cięztwo — ćwierć mili — gw ich t:  3łetnie 110 
funt., 4Ietnie 128 funt., 5letnje 150 funt., 61et. 
i nad 6 lat 160 funt., klacze o 5 funt. mniej. 
W ałachy  w yłączone.

Zgłosili się: 1 )  Pan Dąbrowski na Winej- 
gorze, klacz Esm eralda, gniada bez odmian, 
7 lat mająca, ojczyzna: W. Xięst. Poznańskie, 
155 funt. Właściciel sam odbyw a wyścig. — 
2) P a n  E bers  na Łobżenicy, klacz b raw u ra



932

po ogierze R idd lesw orth  a klaczy z Yorkshire, 
3 lata, 105 fun tów  (zwycięzca), jezdzcem Pan 
porucznik S chw ichow . -  o )  Pan V.eb.g na 
C hem sku , ogier kasztanowaty Sw ift ,  po o- 
gierze Victory a klaczy Auguście, 5 lat, 150 
funt. j e ź d ź c e m  Pan porucznik Garnier. — 4 )  
p a n  D rw ęsk i na B aborow ku , ogier gniady 
Gagaryn, 5 lat, 150 funt., jeździec Pan Hrabia
B n i ń s k i . .  ,  , .

Puszczają sie razem; S w il t  naprzód w y b ie ­
ga:, B raw u ra  w y p rzed za ,  Gagaryn się przy­
su w a ,  Sw ift i B raw ura  rzuca się naprzód na 
dłuż d w ó ch  koni. T r w a  2 minuty 20 sekund.

J \'3  I I .  Nagroda to w arzy s tw a  300 Talar.,  
konie wszystkich k ra jów , właściciele z  W. 
Xięstwa Poznańskiego, będący członkami to­
w arzystw a. G w ich t jak pod I. Ćw ierć  mili — 
zw y c ięz tw o  podw ójne  — wałachy  w yłączo­
n e  —  stawka 3 frdr. pod przepadkiem. Poło­
w ę  stawek w raz  z powyższą nagrodą odbierze 
zwycięzca , drugą p o łow ę  właściciel drugiego 
konia, który w  s tanow czym  biegu metę prze- 
sięgnie. _ _

Zgłosili się: 1) Pan hr. Bniński na Głesnie. 
Klacz kasztanowata Miss W an d a ,  po K ow - 
tonie , 4. lata, czysta k r e w ,  123 fu n tó w , je­
ździec w  barw ie  białej i c ze rw o n e j ,  kapszon 
błękitny. 2) Pan D ąbrow ski na Winejgórze, 
klacz w rona  Kaśka, po ogierze Laurel a klaczy 
Lady Polingbroke, 4 lata, o;czyzna Anglia, 123 
lunt., kolorcjeźdźca biały i błękitny, kapszon 
czerw ony. 3) Pan Ebers na Łobżenicy , klacz 
gniada Mazurka, 6 łat mająca, 155 funt. bar­
w a  jeźdźca błękitna i biała , kapszon czarny. 
4) Pan Baron W ilam owicz na Smohcach, 
klacz Izydora, po ogierze Young W hisker 
i Brittanii, 7 lat, 155 f u n t ,  jeździec w  bar­
w ie  błękitnej i białej, kapszon biały. 5) Pan 
Baron Hertefeld na L iebenbergu , klacz gniada 
Tanaquil (zwycięzca, jeździec Stinton) po o- 
gierze W oful,  3 lata, 105 funt., b a rw a  jeźdźca 
karmazynowa. 6) Pan Hrabia Mycielski na 
D em bnie ,  ogier kasztanowaty D ederan , po 
D ederanie i Kebdance, z k rw i czyste, Arab- 
czyk, 9 lat, 160 funt., b a rw a  jeźdźca zielona
i żółta. . i d

Nr. 4. odstępuje, nr. 6. nie stawił się. t r z y  
rozpoczęciu wyścigu Kaśka strachnęła się i po ­
została, w  tyle na dłuż o 15 do 20 koni.^ Miss 
W a n d a  i Mazurka na czele, ku końcowi dłuz- 
szćj s trony szlaku w pada  Tanaquil w  środek 
pom iędzy obydw ie , Kaśka p rzysuw a się, 
o s k r z y d l a  Miss W andę i M azurkę, kiedy T a ­
naquil sunie na dłuż konia. T rw a  2 minuty 
19 sekundi

D r u g i  b ie g .  Puszczają się razem; Kaśka 
na  czele, B r a w u r ą : w yprzedza , Kaśka znow u  
yy p rzodz ie ,  Tanaquil p rzysuw a się, zaciekły

zaw ó d  między Tanaquil a Kaśką, p ierw sza  
rzuca się na po łow ę długości konia. T r w a  
2 minuty  15 sekund.

JYś_ I I I .  W yśc ig  p roponow any  przez Pana 
H rabiego Konstantego Bnińskiego na.Głesnie. 
S taw ka 10 frdr., po łow a pod przepadkiem .— 
Na szlaku w yścigow ym  bez zaw ód — pó ł 
ćwierci mili — Panow ie  jadą — konie trzy­
letnie — właściciele członkami tow arzystw a, 
— gw ich t  norm alny — 120 funt.

Zgłosili się: 1) Pan Hrabia Bniński, ogier 
A lm anzor (zw ycięzca) ,  jeźdźcem właściciel. 
2) Pan Ebers  na Łobżenicy, ogier Devil, 
jeźdźcem Pan porucznik S chw ichow .

Buszają razem. Almanzor zabiera czoło, 
na p ierw szym  skręcie w yprzedza  go Devil; 
zaciekły z aw ó d  między nimi; Devil pada, A l­
m anzor  zwycięzca. W yścig t rw a  1. minutę 
17 sekund.

J \ś  IV .  Nagroda tow arzystw a  100 tal. dla 
zwycięzcy jadąc kłusem. Ć w ierć  mili — pa­
n ow ie  jadą — zw yc ięz tw o  pojedyncze — bez 
z rów now ażen ia  ciężaru — konie wszelkich 
k ra jów , skoro tylko właściciele są członkami 
tow arzystw a . Taki tylko koń uw aża się za 
zw ycięzcę, który czw ału  nie zarwie.

Zgłosili się: 1j Pan Porucznik Bose, w a ­
łach wiśniogniady Docile, ojczyzna Meklemburg, 
10 Jat s ta ry , jeźdźcem właściciel. 2) P. Por. 
B o y e n , klacz ciemnogriiada Zofia, ojczyzna 
Meklemburg, 10 lat, jeźdźcem właściciel. 
3j Pan Szołdrski na R o s tw o ro w ie ,  klacz w r o ­
na Arruina (zwycięzca) po ogierze W halebo­
ne , klaczy Kubardzie z T rakehm en, 10 lat, 
jeździec właściciel. 4) Pan Porucznik Hilde- 
b rand t,  gniady w alach  M orton , ojczyzna 
Szląsk, jeźdźcem właściciel. 5) Pan Ebers na 
Ł obżenicy , klacz Lucetta , jeźdźcem Pan Dą? 
browski.

Nr. 1. i 5. odstępują.. Za przyzw oleniem  
spó łzaw o d có w  Hrabia Bniński jedzie na kla­
czy Laura.

Ruszają razem. Laura przoduje , M orton  
przysuw a się, Zofia pozostaje w ste«z , trzy 
inne w  ró w n i  biegną, Zofia wybiega ze szla­
k u ,  Morton na przedzie,. Laura ku końcow i 
szlaku zaryw a czwału. Arruina w yprzedza, 
M orton  niedaleko kresu zaryw a czw ału . A r­
ruina odnosi zwycięztwo. W yścig  t rw a  11 
m inut 32 sekundy.

J[3 V. Nagroda tow arzy s tw a  100 tal. dla 
zwycięzcy w  biegu na szlaku w y śc igow ym  
bez  zawad. Ć w ierć  mili. Właściciele z stanu 
włościańskiego lub ro ln ików  mieszczan, osia­
dłych na gospodarstwach w  W .  S ięstw ie  Po- 
znańśkiem, choć niebędąc członkami t o w a ­
rzystwa. Bez obciążenia normalnego. P rzy­
stęp mają tylko klacze, które do ro b o t  rolnych
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W- roku  b ieżącym  regu la rn ie  u ż y w a n e  by ły  i 
n a  to  w łaścic ie le  ich  w e d le  §. 27. s t a tu tó w  to* 
Vvarzystwa ś w ia d e c tw o  w ła d z y  p o w ia t o w e j  
składają. Jeżeli s tanie w ięc e j  jak 7 koni do 
z a w o d u ,  drugi koń  dostaje 20 tal., a p ie rw sz y  
ty lko 80. K aż d em u  w łaśc ic ie lo w i w o ln o  uzyć 
Syna lub  parobka  do jazdy. .

W yścig  o d b y ł  się w  trzech  oddzia łach ;  p ie r ­
w s z y  z s iedm iu ,  d rug i z sześciu, trzeci z sie­
dm iu  jeźdźców . i , ■ i

Ruszają razem . -  W  p ie rw sz y m  oddziale  
zw yc ięzcą  gospodarz  Jp c h m an  z O lę d r ó w  
K ro s n o w sk ic h  p o w ia tu  S rem sk iego  ; w  d r u ­
h n a  go sp o d a rz  W a lig ó rsk i  z G ó ry  p o w ia tu  
S re d s k ie g o ;  w  trzecim  gospodarz  P rz y b y ł  
z W i t ó w  p o w ia tu  S redskiego. Z w y c ię z c y  
odbyli w sp ó ln ie  c z w a r ty  w yścig .  P ie rw s z y  
W a l i g ó r s k i ,  po  riirn J o c h m a n n ,  który , 
gdy  p o p ręg  p ęk ł ,  spadłszy na ziemię z w in n ie  
konia  z n ó w  dosiad ł,  na osta tku  P r z y b y ł  s ta ­
n ą ł  u celu. —  P i e r w s z y  o t rz y m a ł  p odarek  
zw ycięsk i  80 ta l. ,  d r u g i  20 tal.,  t r z e c i  o d ­
dzieln ie  p rze z  D yrekc ją  w y z n a c z o n ą  nag rodę  
10 tal.

P o j e d y n e k ,  p o w ie ś ć  rossyjska. ( Z  R .  Lw.)  
( D o k o ń c z . )  —  W  l,at kilka później i ja w y ­
s tąp iłem  z wojska. Ż y łem  sam otn ie  na u s t ro ­
niu w  m ojej malej w ło śc i  nie daleko m iaste­
czka R . . .  Z a jm ując  się po najw iększe)  części 
Czytaniem i ł o w a m i ,  ć w ic zy łem  się niekiedy 
w  strze lan iu  z p is to le tu ,  aby  nie u trac ić  ze 
w szy s tk iem  w p r a w y  w  uźyw’aniu  tćj bron i,  
do  k tórej  w p r z ó d y  dosyć n a w y k łe m .  I lek roć  
W zią łem  pisto let w  r ę k ę ,  tyle razy  w p a d ł  m i 
na  m yśl  S y lw io ;  ż a ło w a łe m  ty lk o ,  żem się 
n ie  m óg ł dow iedz ieć ,  jaki koniec m ia ła  zemsta, 
k tó rą  z a w z ią ł  się w y w r z e ć  na sw o im  p r z e ­
c iw n ik u  —  Je d n e g o  razu  ro z m a w ia ją c  z m o im  
zn a jo m y m  o ty c h ,  k tó rzy  s ła w n ie  s trzelają z 
p is to le tu ,  o p o w ia d a łe m  m u ,  żem  znał p e w n e ­
go cz ło w ie k a  w  tej m ie rze  najzręczniejszego, 
byłego oficera huzarów ',  z k tó ry m  p rze z  długi 
czas w  X . . .  p rz e b y w a łe m .  C z ło w ie k  ten m ia ł  
taką w p r a w ę ,  iż n ie raz  dla ro z r y w k i  zgładził  
kulą m u c h ę ,  k tó ra  w  jego poko ju  na  ścianie 
usiadła. " N i e  m a  co m ó w ić ,  taka w p r a w a  
jest n a d z w y c z a jn ą ,« o d rze k ł  przyjaciel. " Jakże  
się n a z y w a  ten  s ła w n y  s t rze le c? "  " S y l w i o , "  
o d rze k łem . —  " S y lw io ?  J a k o ,  czy znasz go 
w ć p a n ? «  —  »I o w s z e m ;  m ó w ię  w ć p a n u ,  że 
m ia łe m  z n im  p rz e z  długi czas zażyłość. A le  
czy  o n  i w ć p a n u  jest. znany  ?« —  "B ynajm niej ,  
ty lko  o n im  słyszałem. O p o w ia d a ł  —  że on  
w ć p a n u  p rzy g o d ę ,  k tó rą  m ia ł  gdy  jeszcze w  
p u łk u  h u z a r ó w  z o s ta w a ł? "  —  " D o  na jm nie j­
szych  s z c z e g ó łó w ."  T o  rze k łszy  udzie li łem  
m o je m u  z n a jo m e m u  całćj ta jem nicy, k tó rą  m i

S y lw io  p rz e d  s w o im  od jazdem  p o w ie rz y ł .  —  
" A  te ra z ,«  o d rze k ł  znajomy, " j a  w ć p a n u  n a  
w z a je m  o p o w ie d z ie ć  m o g ę ,  w  jaki sposób  
S y lw io  zem sty  sw o je j  dokonał.  P rz ec iw n ik ,  
k tó rego  n a z w isk o  p rze d  w ć p a n e m  zamilczał, 
jestto h rab ia  B. G d y  juz p rze z  kilka tygodni 
b y ł  żo n a ty m ,  ozna jm iono  m u  dnia jednego  
po  p o łu d n iu ,  że jakiś n iezna jom y  oczekuje go 
w  jego pok o ju ,  i że tylko je m u  sa m em u  chce 
p o w ie r z y ć  sw o je  nazw isko .  H ra b ia  pośp ie ­
szył d o w ie d z ie ć  się, k to b y to  b y ł  taki. „ C z y  
pozna jesz  m n ie  h r a b io ? "  rzek ł  S y lw io  s tra ­
sz l iw y m  głosem. " S y lw io ! "  w y k rz y k n ą ł  h r a ­
b ia ,  i m im o w o ln ie  p o w s ta ły  m u  w ło s y  n a  
g ło w ie ,  « T a k  jest;  ja to  je s te m ,  ja s a m ,  i 
m n ie  s trza ł  przynależy. Jesteś  g o t ó w ? "  H r a ­
bia o d m ie rzy ł  z pośp iechem  k r o k ó w  d w a n a ­
ście. "S trze la j !  ale spiesz się ,  n im  moja żona  
nadejdzie."  S y lw io  nabija czćm  p rędzej  p is to ­
let.  —  " W ie s z ż e  h r a b io ,  że te n  p is to le t n ie  
pes tkam i nab i ty?  patrz ,  oto w p u sz c z a m  w  w e ń  
ciężką,  o ło w ia n ą  ku lę ,  a rzadko  ch yb iam  celu  
mego. J e d n ak ż e  nie b ędę  s trze la ł ;  czyn  taki 
nie b y łb y  po jedynk iem  h o n o r o w y m ,  ale skry­
to b ó j s tw e m ;  nie m yślę  strzelać do b e z b r o n ­
nego  cz łow ieka .  O to  drugi p is to le t ,  w e ź  g o ;  
n ie c h  los ro z t rz y g n ie ,  ko m u  p ie rw sz y  s trza ł  

rzynależy. “ Los z n o w u  dał p ie rw s z e ń s tw o  
ra b ie m u ; —  b lady  i d rżący  b ie rze  p is to le t i 

s t rze la ;  kula przesz ła  p rze z  okno. — H ra b in a  
u s łyszaw szy  w y s trz a ł  w b ie g a  w y lę k n io n a  w ł a ­
śnie w  tej c h w il i  do  p o k o ju ,  gdy S y lw io  t rz y ­
m a ł już  p is to le t w  jej m ęża  w y m ie rz o n y ;  z 
o k r o p n y m ,  p rz e ra ź l iw y m  w y k rz y k ie m  rz u c a  
się S y lw ie m u  w  ram iona . „ Ź o s t a w  nas ,  M a­
r y j o , "  rzek ł  do niej h rab ia ,  p rzym usza jąc  się 
do  uśm iechu . „ T y ś  nad a rem n ie  się p rze lęk ła .  
T o  są tylko ż a r ty ;  S y lw io  jest m o im  d a w n y m  
to w a rz y s z e m  w o js k o w y m ."  —  Jes tże to  p r a ­
w d a ,  że w ć p a n o w ie  ża r tu je c ie ? "  —  „Z a cn y  
m ąż  tw ó j  lubi żarty , ła skaw a  p a n i ,  i o to -w ła ­
śnie chciał m i kulą przeszyć g ło w ę ;  ale te ra z  
p rzysz ła  n a  m n ie  kolej ta k o w e g o  ża r tu ,  a k to  
W'ie, czy ja n ie lepiej od  niego p o ż a r to w a ć  
po traf ię ."  H ra b in a  rzuciła  się do n ó g  S y lw ie ­
m u.  " W s t a ń ,  M a ry jo , "  rzek ł h rab ia  z gn ie­
w e m ,  «nie poniżaj się p rzed  ty m  cz łow iek iem . 
A  ty ,  n ę d z n ik u ,  nasyć się rozpaczą  m ojćj żo­
ny. Strzelaj sp ieszno ,  dosto ję ci s t r z a łu ! "  —  
S y lw io  w y m ie rz y ł  p o w tó r n ie  p is to le t ku  h r a ­
b ie m u ,  nieszczęśliw a m ałżonka  objęła jego k o ­
lana. „ P r z e z  m iłość  B oga!«  k rzy k n ę ła  o k ro ­
p n y m  g ło se m ,  „zak l inam  cię p a n ie ! "  a re sz ty  
s łó w  t r w o g a  i łzy  d o m ó w ić  jej n ie  dały. —  
S y lw io  z d a w a ł  się cieszyć jćj m ęczarn ią  i 
chciał tę  o k ro p n ą  scenę jeszcze p rzed łużyć .  —  
„S trze la j ,  S y lw io ! "  z a w o ła ł  h ra b ia ;  „s trzela j, '  
op rayyco ; p o có ż  ociągasz się jeszcze?  C z y l i i
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śm ier te lna  m ęczarn ia  tw e j  ofiary _nie je s t  ci 
jeszcze zadosyć d łu g a ?  s trze la j ,  n iech  juz raz  
będzie  koniec  temu!® — »Nie b ęd ę  s t r z e l a ł , « 
o d rze k ł  Sy lw io  i spuścił p is to le t ,  » d o ść  m i na 
t ć m ,  źe m  cię d rż ą c y m  p rze d e  m n ą  w idzia ł ,  
w a le c z n y  h ra b io ,  sp o d z ie w a m  s ię ,  źe o m nie  
n ie  tak  p rędko  zapom niesz ,  i źe to  n az w isk o  
S y lw io  u tk w i  i zaw sze  g łęboko  W tw e j  pa- 
niięci. Z resztą i ja o tob ie  nie zap o m n ę  i kie­
dyś  z n o w u  się zg łoszę ; w s z a k  ci w ia d o m o ,  i£ 
inn ie  z kolei s trza ł przynależy.® T o  rzek łszy  
w y s z e d ł  z po k o ju ,  a h rab ia  b y ł  tak  zm iesza­
ny, ze go n a w e t  n ie za trzym ał.  N ie  up łynę ło  
kilka m in u t ,  już  usłyszał p o w ó z  odjeżdżający, 
a S y lw io  raz  jeszcze do niego szydersk im  g ło­
sem  z a w o ła ł :  » D o  zobaczenia  się pan ie  h ra ­
b io ! "  —  „A  to  jest szkaradna  n ieg o d z iw o ść !"  
rz e k łe m  ze w z d ry g n ie m e m . » Żyjesz hrabia , 
i m a łżonka  jego zostajeż jeszcze z a w sze  w  tym  
s trasznym , n ie p e w n y m  stan ie?  o b aw ia ją ż  się 
orii zaw sze  jeszcze ,  aby  o k ru tn y  S y lw io  nie 
ukazał  się z p is to letem  i nie p rzec ią ł  pasma 
ic h  życ ia?"  —  « Posłuchaj d a le j !“ rzek ł  mój 
zna jom y .  „ R o k  up łyną ł  od  czasu jak S y lw io  
ukazał się w  d o m u  hrab iego . R o k  ten  był 
w ie k ie m  dla jego nieszczęś liw e j m a łżo n k i ,  
k tó ra  każdy dzień  w  śm ierte lnej p rzepędza ła  
t r w o d z e .  A ż  nareszcie  jednego  dnia o trzym a! 
h ra b ia  list treści nas tępujące j:  „M o śc i  h rab io !  
1 o d w a ż n y  cz ło w ie k  m a  sw o ję  słabą s t ronę .  
Cieszy m n ie  to ,  źem  tę s t ro n ę  w  w ć p a n u ,  ja­
ko  w  m o im  na jw iększym  n ieprzy jac ie lu ,  o d ­
k ry ć  umiał. W  zesz łym  roku  nasyciłem  zem stę  
m o ję ,  i o d w e to w a le m  udręczen ia ,  k tó re  p rzez  
h an ieb n ą  w z g a rd ę  sw o ję  p rzy g o to w a ła  m i n ie­
gdyś p rzeze  m n ie  u b ó s tw ia n a ,  a teraźniejsza 
m a łżonka  tw o ja  h rab io .  A ż do tychczas cho ­
w a łe m  jeszcze kulę dla c ieb ie ;  ale od tąd  m o ­
żesz już być sp o k o jn y m ; d o w ie d z  się , iż kula 
t a ,  w  chw il i  gdy ten  list odb ie rzesz ,  już p r z e ­
szyła serce  moje, k tó re  ani zn iew ag i  ani s tra ty  
ukochanćj istoty  znieść nie mogło . S kończy­
liśmy już z sobą s p r a w ę  h rab io .  — Bądź m i 
z d r ó w !  S y lw io .“ — „A w ię c  S y lw io  już n ie  
ży je?" zapy ta łem  z e r w a w s z y  się z miejsca. — 
„L is t ,  k tó ry  h rab ia  o trzym ał,  był k rw ią  zb ry -  
z g a n y ! "  od rzek ł mój zna jom y  s t łum ionym  g ło ­
sem. S y lw io  uskutecznił  to ,  co h rab ie m u  n a ­
pisał.

dyo -opera  w  1. akcie p rz e z  L. A. D m u ch o W - 
skiego napisana. P rz e d  ro z p o c z ę c ie m  k o m e -  
dyi J P .  Jó z e f  S c h r a m m ,  p ierwszyr sk rzypek  
z miejskiego te a t ru  w  L ip sk u ,  będzie m ia ł  za ­
szczyt o d eg rać  na  sk rzypcach  w a ry a c y e  B e-  
n o t a , tudz ież  w ary a c y e  Pana  Pechatschek . —  
P o  p ie rw sz e j  sz tuce J P a n n a  H a u p t  o d ś p ie w a  
w a ry a c y e  z tem atu  (  W a s soli id , ,n der Fremde 
thun etc.) Po  czem  J P a n i  H e r w e g h  o d śp ie w a  
w ie lk ą  a ry ę  z o p e ry  S a r g i n o .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z  y.
D o b ra  szlacheckie W r o n o w o  i K i e w i  c e 

wraz^ z L o p i e n i c a m i  w  In o w ro c ła w s k im  
P o w ie c ie  p o ło ż o n e ,  z k tó ry ch  p ie rw sz e  p rzez  
D y re k cy ą  Z ie m s tw a  na 17,397 tal. 8 sgr. 9 fen 
osta tn ie  zaś n a  4921 tal. 5 sgr. 4 fen. są ot*! 
x o w a n e ,  sp rze d an e  bydź  mają w  te rm in ie  na  

d z i e ń  26.  b i e r p n i a  1 8 3 9  r  
w  m ie jscu  posiedzeń  S ą d u  naszego w y z n a ­
czonym . °  J

W y k a z  h ip o te cz n y ,  w a r u n k i  i taxa p r z e j ­
rza n e  b y d z  m ogą w  H lc im  oddziale naszej re-  
g istra tury .

W  dn iu  9. m . b. sp rze d aw ać  b ędę  w  S z c 7Z 
d r o w i e  p o d  K ośc ianem  przez  publiczną ii- 
cytacyą za g o to w ą  zaraz zapłatą różne  sp rzę ty  
g o sp o d a rc ze ,  m e b le ,  kon ie ,  k r o w y ,  źrebaki 
ja ło w e  b y d ło ,  o w c e ,  św in ie  i t. d.

K a r ó l  B r o n i k o w s k i ,

Doniesienie o pomieszkaniu.
P rz y  ulicy W ilh e lm o w sk ie j  Nr. 17- fest od  

S w .  M ichała r. b. do  w ynajęc ia  dolne p ię tro ,  
k tó re  dla d w ó c h  familii u rzą d zo n e  być może* 
gdyż d w ie  kuchnie  w  n iem  się znajduią wraz* 
z sta ,m ą . w o z o w n ią ,  bliższej w iad o m o śc i  
udzieli w łaściciel.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D nia 26. C z e r w c a  
1839. r.

T e a t r  M i e j s k i ,
W  c z w a r te k  d n ia  4. L ipca d z iew ią te  p rz e d ­

s ta w ien ie  polskie to w a r z y s tw a  a r ty s tó w  d ra ­
m a ty c z n y c h  p o d  dyrekcyą P ana  Z y g m u n ta  
A nczyca :  K r z y ż y k  z ł o t y ;  kom edya  w  2 c h  
ak tac h  z f rancuzkiego PP. Braz ieo  i Melesville.
Z akończy : T a d e u s z  C h w a l i  bóg;  k o m e -  Spirytusu beczka .

P szenicy  szefel 
Z y ta  dt.  . . 
J ę cz m ien ia  dt. . 
O w s a  dt. . .
T a ta rk i  dt. . 
G ro c h u  dt.  . .
Z ie m iak ó w  dt. . 
S iana  ce tna r  . 
S ło m y  kopa
M asła  garniec

od do
sgr. fen. Tal sgr.feiu
27 i 6 2 ;— _
26 i 9 — 27 6
20 --- — 22 6
15 6 — 17 6
21 - — 22 6
25 — 27 6

6 -- — 7 • ?—■
18 6 — 19 6
— — 4 12 6

7 6 1 10 —
20 — 14 — —


